
.1/ 9. TOM 
PIERWSZY.

DREZNO.

DŁA DZIECI.

Rycina, którą przed sobą macie, 
lube dzieci, wyobiuża najznako­
mitszą część, Stare miasto (Alt­
stadt) nazwaną, stolicy królestwa 

Saskiego, Drezna< Nasamprr.ód 
w oko wpada most wspaniały na 
rzece Elbie, łączący Stare z Newém 
miastem. Wspiera się on na 16ar- 
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kadach, długości ma 552 kroków, 
a tak jest szeroki, iż cztery powozy 
obok przechodzić po nim mogę; 
oprócz lego po obu stronach urzą­
dzone są wygodne podniesione 
chodniki dla pieszych. Arkady, 
na których most ten spoczywa, 
ozdobione są w górze piękną że­
lazną sztachetą, i kamrennemi do 
kola ławkami dla wypoczynku 
przechodzących. Wieczorem oświe­
cają go latarnie. Na piątój arkadzie 
od Starego miasta wznosi się po­
tężny metalowy krzjż, na którym 
zawieszone są herby polsk ? i sa­
skie, wówczas gdy Elektorowie 
Sascy by li razem Królami Polskie- 
mi, jako to : Fryderyk August II, i 
Au gust III. I zeszedłszy most za- , 
raz stajemy u prześlicznego zamko­
wego kościoła, dla chrzeician ka­
tolików przeznaczonego. Pokrywa 
go dach płaski, przyozdobiony w ro­
zmaite wspaniałe posągi; oprócz te­
go odznacza się on wewnątrz 
bogactwy i wytwornym przepy­
chem. Nieopodal daje się widzićć 
wieża królewskiego zamku, pię­
kniejsza wewnątrz,niżeli zewnątrz 
się wydaje. Po lewéj stronie ko­
ścioła wznosi się na podniesieniu 
okolona piękną aleą baszta, która 
nosi nazw isko tcrrasu Brtihlowsk ie- 
go, gdyż na lat sto przedtem ko­
chający się w przepychu, dobrze 
znany w Polszczę minister Brühl,] 

wystawiř tu okazały pałac i drzew* 
te zasadził. Zdała miga się kopuł« 
kościoła N. Panny, który całkowi­
cie z kamienia ciosowego jest zbn- u
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dowany, . uderza swą wspaniało mail 
ścią. Krom tego Drezno bogata lecz
jest wp«ękne gmachy, okazałe pla­
ce i kosztowne zbiory osobliwości 
wszelkiego rodzaju. Wspomnimi 
tu tylko o sławnej galery* obra­
zów, która mieści w sobie najdroż­
sze i najszacowniejsze dzieła daJ 
wnych i nowych malarzy pierwsze­
go izędu; o zbiorze najrzadszych 
i najkosztowniejszych płodów kun­
sztu, pomieszczonym w tak nazwa­
nym zielonym gabinecie (Gi üne Ge­
wölbe); o zbrojowni, będącój skła* 
dem rynsztunku i broni wszystkich 
wieków i narodów. Wiele miljo- 
nów warte są te skarby. Słynie též 
Drezno przemysłem, kt «ry dostar­
cza mnogość wyrobów rozmaitych 
dla handlu. Ludność téj stolicy 
w ostatnich leciech bardzo się po­
mnożyła: wynosi ona teraz przeszło’ 
70,009 mieszkańców. Mato miast 
ma tak śliczne okolice, jak Drezno. 
Piękne kąpiele Linkskie nad Elbą, za­
mek Pillnitz,sławna twierdza König- 
stejn, położeniem swóm malowni’ 
czóm celują przed innemi. Słowem, 
Drezno do najpiękniejszych miast 
Europejskich słusznie pohcione 
być może.
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HISTORJA KARŁA BEBE. 
QDalszy ciągj.

Po dwu tygodniach pobytu jego 
u dworu, przyszła go odwiedzie 
matka: Bebe nie poznał jej od razu, 
lecz gdy odchodziła, n1 : chciał jej 
opuście i okazywała wiele przy­
wiązana.

Kształtna i udatna postawa ma­
łego Bebe, zjednawały dla niego 
przychylność wielu osób, lecz jego 
władze umysłowe zostawały na 
nader nizkim stopniu. Nigdy nie 
mógł osnować ciągu myśli; poję- 
tnosć jego ograniczała się na oce­
nianiu fizycznéj wartość» otaczają* 
cych go rzeczy i nie wyższą była 
nad pojęlność zwierzęcą, Z tém 
wszystkiém lubił on muzykę Í takt 
należycie wybijał ; tańcował także 
naśladując swojego metra i pa­
trząc na jego znaki, gdyż słaba 
pamięć hie dozwalała mu tańco­
wać bez przewudnika. Ni dy ten 
biedny karzeł me mógł zrozumieć 
wyobrażeń religijnych, ani též naj- 
pierwszych wiadomości, jakie tak 
łacno najdrobniejsze nawet dzieci 
pojmują. Dobra księżna Talmont 
przy całej swéj usilności nie zdoła­
ła go niczego nauczyć. Bebe je- 
.nak bardzo był zazdrośny; gnie­

wał się mocno, gdy księżna ba­
wi^ się z dziećmi, lub ze zwie­
rzętami. Jednego dnia postrzegłszy, 
jak się pieściła z ładnym pieskiem, 

w taki wpadł gniew, iż wydarł go 
z rąk jéj i wyrzucił przez okno, 
mówiąc: Czemu go kochasz wiçcéj 
nademn.e?

Niecierpliwy, popędliwy, zły, 
gdy nim ta namiętność miotała, 
mówił od rzeczy, i zdawał się zu­
pełnie odchodzić od przytomności. 
Był także nadzwyczaj lękliwy; 
co łatwo da s’ę wytłumaczyć, przez 
słabość jego ciała i umysłu. Kazu 
jednego , gdy go wprowadzono na 
przechadzkę, wbiegł w trawę, któ­
ra wyższą była od niego; straciwszy 
z oczu osoby, które mu towarzy­
szyły, mniemał iż zabłądził wlesie, 
zaczął krzyczéé gwałtu wołać o 
ratunek.

Przez długi czas Bebe zostawał 
u dworu Stanisława, który go bar­
dzo lubił, i często używał do ro­
zmaitych żartów uciesznych. Raz 
podczas obiadu podano wytworny 
pasztet, a w chwili gdy go przekro­
jono, ujrzeli goście karła Bebe, 
który od stóp do głowy uzbrojony, 
wschodzi poważnie z pasztetu.

Tak wczesna dojrzałość téj isto­
tki, która w szóstym roku życia 
miała skład dwudziestoletniego 
mlodzieuca, medozwobła jéj być 
długowieczną. We 20 roku życia 
Bene był starym, upadl zupełnie 
na siłach, zdziecmiał, nie mógł juz 
przejść stu kroków: mus»ano go 
nosić, i tylko słońce nieco gc. ozy- 
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wiało. Umarł nareszcie we 23 roku 
życia w ostatecznej zgrzybiałości, 
po nieznośnych cierpieniach.

Dokończenie w następnym Numerze).

GÓRA HEKLA.
Ta góra, równie sławna jak Etna 

j Wezuwiusz, znajduje się na wy­
spie zwanéj Islandyą (ziemia lo­
dowata). Islandya ma wprawdzie 
więcej gor znakomitszych niż He­
kla, lecz ta jest najgłówniejszą 
Będąc bowiem położoną w połu­
dniowej części wyspy, w matéu 
odległości od brzegów' morza, jest 
widzialną dla wszystkich podróżni­
ków udających się do Grenlandyi 
i na północ Ameryki; a zresztą od* 
macza się najbardziej przez częste 
wybuchy ognia.

Wszyscy podróżnicy, którzy 
zwiedzali, a następnie opisywali 
islandyą, podają zgodnie: że Hekla 
jest wzgórzem łormującem woko­
ło wulkanu rodzaj wału, od 40 
do AO stóp wysokości. Przebycie 
tego walu jest najtrudniejsze, ale 
reszta drogi już się z łatwością 
odbywa. Dwie mile w około hie 
masz ani trawry, ani roślin; ziemia 
pokryta jest wszędzie węglami spa­
lonych kamieni i popiołem. Wierz- 
cbołek Hekli ma trzy punkta, z któ­
rych środkowy jest najwynioślej- 
szy; aie w pewnych kierunkach, a 

szczególni ój w tym z którego zdję­
to zamieszczony tu rysunek, góra 
przedstawia iednę massę piramidal­
ną. Wysokość jéj natlpowierzchn1 j 
morza me jest dokładnie wiadomaJ 
ale zdaje się od czterech dopięciu 
tysięcy stop wynosi. Gdy w roku 
1772 sławny Bank wszedł tam 
z swymi towarzyszami, wierzcho­
łek góry wyrzucał z siebie massy 
wyziewów; o czterystu kroków 
ztamtąd znaleźli oni otwór mający 
trzy stóp średnicy, z którego wy­
buchał djm tak gorący, iż żaden 
termometr nie mógł oznaczyć tem­
peratury powietrza. Wtymże cza­
sie tak gwałtowny powstał wicher, 
że wędrowcy zmuszeni byli poło­
żyć się twarzą do ziemi, aby nie 
zostali porwani i w przepaść rzu­
ceni. Przecwnie, w czasie zwie­
dzania Islandyi na początku tego- 
wieku uskutecznionego, badacze 
dosięgli wierzchołka, przerzynając 
się przez śnieg w wielkiej roassie 
leżący. Działo się to w miesiącu 
czerwcu, nie widać tam było wte­
dy ani dymu, ani ognia, ani źródeł 
wrzącej wody; najgłębsze milczenie 
i największa spokojność panowały 
na górze. Badacze zeszli stroną za­
chodnią, wzdłuz głębokiego wą- 
wozu, który przerzyna Heklę od gó­
ry do dołu, i który zdawał się im 
wskazywał ślad wybuchu w r. 1300
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wydarzonego, Wtéjepoce wulkan 
wyrzucał lawę w całej swej roz­
ciągłości.

Uważano że niektóre wybuchy 
Etny i Wezuwiusza. przypadały 
w jednymże czasie z wybuchami 
wulkanów Islandskich. Zdarzyło się 
to w latach 1538, 1554, 1.656, 
1717,1754,1755 i w 1766 we- 
pocę ostatniego wielkiego wybu­
chu Hekli.

Trudno jest pojąć, jak kraj wy­
stawiony na straszliwe skutki wul­
kanów, może być dotąd zamiesz­
kałym. Kroniki napełnione są opi­
sami zniszczeń nastąpionym przez 
lawy, rozpalone kamienie, i trzę- 
ńenia ziemi Czasami, w miejsce 
ognia, góry lodu pokrywającego 
wierzchołki niektórych wulkanów, 

^zalewają się powodzią ; przeciwnie 
wr. 1728, wielkie jezioro wyschło, 
i zapełnione zostało na cztery mile 
wzdłuż, a na półtora w szerz, rze­
ką lawy ogmstéj.

ZEGARY I ŻAKMARY.
(LES JACQUEMARTS).

Zegary zaczęły się ukaziwać 
w X i XI wieku, lecz dopiéro w na­
stępnych wiekach przyszły do zu- 

ełnćj doskonałości. Już Karol 
W. posłał był jeden w podarunku 

4aiifowi Haroun-al-Raschid. Ze­
gar ten miał być z miedzi; oznacza­
li na nim czas, kawalerowie, któ­

rzy otwierali i zamykali dwanaście 
bram, według liczby godzin, i wy- i 
bijali je, po kilka kul na dzwon i 
wyrzucając. W Landen , w Szwe- I 
cyi, widziano zegar tak misternie I 
zrobiony (w XIV wieku), że kiedy 
bił godziny, dwóch kawalerów 
spotykało się wzajemnie, i tyle wy- I 
mierzało sobie razów, ile potrzeba 
było na wybicie godziny; w ów- I 
czas otwierały się drzwi, i w głębi 
ukazywał się teatr, gdzie Matka! 
Boska siedząc na tronie i trzyma- I 
jąc na rękuDzieciątko Jezus, przyj- I 
mowała odwiedziny królów Ma- I 
gow. za któnmi ich orszak w po- | 
rządku postępował ; królowie od­
dawali pokłon i ofiarowali swoje da­
ry; odgłos dwóch trąb towarzyszył 
temu obrzędowi, potem wszystko 
znikało aż do następnej godziny.

Hiszpanija miała pierwszy swój 
zegar w Sewilli w r. 1400, Mo­
skwa wr. 1404, Lubeka w 1405. 
Pierwszy zegar jaki urządzono w Pa­
ryżu, był dziełem Henryka de Vic, 
którego Karol V, z Niemiec spro­
wadził, wyznaczył mu pensyą i dał 
mieszkanie w wieży, na której ze­
gar był umieszczony wr. 1379.

Miasta Sens, Auxerre i Strasburg, 
posiadały także zegary odznacza­
jące się przez swój mechanizm. Co 
się tyczó zegara i żakmara w Dijon, 
początek onego jest bardzo nie pe­
wny i ciemny. Po bitwie pod Ro- 
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sebek, Filip śmiały miał go uwieźć 
z miasta Courtrai (gdzie się pier­
wiastkowe znajdował) na ukaranie 
mieszkańców, że n*e chcieli oddać 
Karolowi VI, złotych ostróg kawa­
lerów francuzkicb poległych pod 
můrami tegoż miasta w roku 1312.

„Książe Burgundzki, mówi daw­
ny pisarz, kazał zdjąć zegar (który 
bił godziny) jeden z najpiękniejszych 
jaki się gdziekolwiek znajduje, i 
zegar ten kazał rozebrać i sztuka­
mi na wozie upakować, również i 
dzwon; który to zegar był przy­
wieziony do miasta Dijon wBur- 
gondyi, i tamże złożony i ustawio­
ny; gdzie bije godziny, 24 przez 
dzień i noc.-4 Z resztą żadnego me 
można powziąść objaśnienia o ża- 
kmarze i jego familii; jest wielkie 
podobieństwo, że już ’ >tn>ały 
w XIV wieku, ile źe wiele ko­
ściołów w Niemczech posiadało już 
zakmary w r. I WO, Niezgadzają 
się uczeni co do pochodzenia i zna­
czenia tego wyrazu: jedni wywo­
dzą go od zegarmistrza i wynalazcy 
tego mechanizmu, Jacque-Marek, 
które to nazwisko przekręcono 
z czasem na Jacque mart; inni u- 
trzymują: że Jacque mart pochodzi 
od wyrazów Jacque i maille, które 
znaczą ubiór rycerski. Istotnie by­
ło zwyczajem, w średnich wiekach, 
stawiać na wieżach, dzwonicacb i 
na najwyższych pomnikach, ludzi 

obowiązanych czuwać nad publicz- 
nćm bezpieczeństwem, ostrzegać o 
zbliżaniu się nieprzyjaciela i używać 
do ratunku na przypadek pożaru, 
kradzieży i rozbojów, jakie często 
wewnątrz miasta popełniane były. 
Pozméj, kiedy polieya takowe śro­
dki ostrożności uczyniła nie potrze- 
bnemi, zachowano ich pamiątkę we 
figurach z żelaza wyrabianych, prze­
znaczonych do wybijania godzin. 
Ale w różnych epokach, a zwła­
szcza w wieku XV, pomnik tego 
rodzaju, który zdobi wieżę kościoła 
katedralnego w Dijon, uległ wielu 
odmianom: i obecnie mało zacho­
wał śladów swego pierwotnego 
stanu. Małe dziecię ustawione po­
środku, jest przydatkiem później­
szego czasu. Na ten domysł napro­
wadza jedno miejsce małego poe­
matu Burgundzkiego o żakmarach, 
gdzie poeta mówi: iż Żakmar i je­
go dobra żona nie mają żadnego 
dziecka.

W innym poemacie z końca XIV 
wieku, znajdują się takie wiersze, 
które ile można było, dosłownie 
umieszczamy.

Żakmar niczém się nie zraża; 
Mróz zimy, wiatr jesieni. 
Cieple wiosny, upal la La 
Wszystko dla niego jest równo 
Czy deszcz, czy śnieg, ezy marznie- 
On ma na głowie swoję czapkę, 
A na nogach swoje trzewi tir 
Niechto wyjść iiamląd.
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